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(  Ciąg dalszy. )

»A za tćm , (mówi Baron E hrenfels  ) kto nie umie 
fckorzystać z tych środkow, ziemię upłodniających, 
rk tórem i dobroczynne przyrodzenie tak hojnie roi. 
»nictwo zaopatrzyło; a następnie stosownem ich uży- 
»ciem, nie pomnaża dochodów z g run tu ,  ten należy 
Rzaiste, do najnieoświeceńszych swego zawodu. Jest 
non podobny mieszkańca dzikiego Nowej H o la n d y i, 
npo lasach wyżywienia szukającego, który raz sie 
»przepełnia pokarmem, drugi raz głód cierpi, według 
ntego, j a k  mu go przyrodzenie u d z ie la a .—

Zakres tego a r tyku łu ,  nie dozwala mi wchodzić 
W szczegółowy opis używania rzeczonych uplodniają- 
cych ś ro d k ó w .—  Namienić tylko w ypada: iż tucze
niem zwierząt domowych, najtaniój brak nawozu 
zwierzęcego zastąpić m o żn a ; a to nawet w tenczas , 
gdyby do tuczenia wypadało wiele artykułów za pie
niądze kupować. Pochodzi to s t ą d , źe w ogólności, 
po między ceną pokarmów do tuczenia potrzebnych, a

ceną produktów tegoż tuczćnia : ł o j u , m ię s a , sadła 
i t . p .  istnie tak i  s to su n ek , że (przypuszczając: iż przy 
tuczeniu zachowują się wszelkie praw idła , jak ie  za
chować należy ) niemal zawsze nawóz, jeże l i  nie jest 
czystym zyskiem, to przynajmniój bardzo tanio przy
chodzi. Ale do osiągnienia tym sposobem nawozu, 
potrzeba j a k  się rozumie , kapitałów. — Otoż nowy 
dowód, ze pewny zasób pieniężny niezbędnie ro l
nikowi je s t  potrzebny * iż za pomoeą jego , wszelkie 
straty wkrótce wynagrodzić sobie po tra f i ; a w ię e : iż 
k a p ita ł je s t duszą rolnictwa. Albowiem podźwigną- 
wszy za pomocą jego gospodarstwo, już ono nie tylko 
z własnych sił utrzymać się potrafi,  ale nawet coraz 
wyżej wznosić się będzie.

Z tego co dotąd powiedziałem, następujące wy
prowadzić można wnioski.

1. Nawóz zwierzęcy je s t duszą  rolnictwa.
2. Potrzebna jego ilość w ścisłym zostaje związku, 

z ilością inwentarza.
3. Inwentarze bez dostatecznej ilości iyznój paszy, 

Istnieć nie mogą.

4. Gdzie tak wielkie są przeszkody, i i  nie jest 
podobno otrzymać tyle paszy, ile jćj, dostateczne wy- 
żywienie, potrzebnój pod względen* nawozu liczby
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inwentarzy w ym aga , fam brakującą ilość naw ozu , chęcony wysoką ceną zboża, coraz bardziej uszczu- 
za  pomocą tuczenia, zw ierzą t  domowych, najtaniej piał. łąki i pastw iska, na rolę oneż zamieniając; gdy 
częstokroć orzyinać można. rola coraz mniej otrzymując przez nawoź zas ilen ia ,

4. Kto nie jest w  stanie wyłożyć na kupno inwenta- coraz mniejsze wydawała p łody; nakoniec , gdy cena 
rza  opasowego i na pokarm dla niego potrzebnej kwo- zboża ,  dla której rolnik poświęcił łąk i  i pas tw iska ,  
ty ,  ten udać się winien do środków ziemię upłodnia- tak  spad la ,  że zaledw'ie koszta produkcyjne zwró* 
jących, których mu dostarcza królestwo roślinne i mi- cone zostaw ały , wtedy system  trzypolowy ugorowy  , 
neralne. Przy tem_ korzystać ma z pomocy jak ą  mu okazał się w całej swojej niedokładności; a miano- 
nas tręcza ,  do osiągnienia obfitych plonów , stosowna w icie :
i  dokładna uprawa roli, W szczególności: .większa gru- J. Ponieważ nędznie utrzymując inwentarze , tak
i o ś ć  warstwy rochajnej. Tym jedynie sposobem , słabe od nich nawzajem osięgal rvspareie, iż upadek
można podwryższyć dochód z ziemi i pomnożyć je j  1 jego już z tej strony łatwo przewidzieć było można.
w artość kapitałoAArą. 2. Ponieważ obrachoAvany był AA'ylącznie na pro-

dukoAvanie zboża ,  którego cóna spadła , j a k  powie- 
Rys historyczny Systemów Rolniczych. \ ,  . . . ,  f ,

oziaiem 5 poniż kosztow produkcyjnych.
Przystąpmy teraz do jednego z głównych przed- 3. Ponieważ wykluczał upfnwę innyeh roś lin ,  któ-

miotoAV rolnictAA'a, który przez lat kilkadziesiąt zaj- re stały się ró\A'nie potrzebne j a k  zboże.
m owal pierwszych w Europie AgronomoAV; i najwię- Ściślejsze połączenie upraAvy roślin  pastewnych
cej się przyczynił do wyjaśnienia sz tuk i rolniczej i Z roślinami klosoATemi, a inwentarzy z ro lą ,  było
postaAAÓł ją  na stopniu , na którym się dziś znajduje; głównem zadaniem  ÓAVczasowych Agronomów. Sżu-
tym przedmiotem j e s t :  nwynalezienie najstosowniej- bert z Kleejcld  (1) , był nie zaprzeczenie Bokatyrem
szego system u rolniczego.» rolniczym , \y tej epoce ; on bowiem pierwszy odwa*

Przed  50 la ty ,  jeden tylko był system ro lniczy, żył się AArystąp ić , przeciw edwiecznem zvryczajom, i
wysażany za nie mylny, żadnej zmianie uledz nie mo- przesądom; on ZAArrócit uAA'agę rozumujących :\grono-
g ą c y ; słoAA em. za Avłaściwą podstaAVę rolnictwa. Siu- mÓAV na nieprzyzwoitość systemu ugoroATego; wykazał
żył on za praAAridlo przy zakładaniu Avłości. Został pra- złą  jego stronę i potrzebę zmiany; AArskazał naprzód za-
Avarni sapkcionowmny , OdAA'iecznein nawyknieniem AA'ady, których taż zmiana dozna, a zarazem środki
ugruntoAvany, Ale inw en ta rze ,  podług t e g o ż ‘syste- ich pokonania. Nakoniec AAr miejsce do oAt'czdsowego
mu hodoAvane, w  letniej porze na naturalnych pa- jedynego trzypolowego systemu: 1. Ugor. 2. Ozimina.
stwiskach , w zimie słomą i m ałą ilością naturalne- 3 .J a rzy n a :  zaproponotyal on inny, W praw.dzie ró-
go s iana ,  AAr ogólności były nędzna i s łab e :  mało Wnież trzypolow y, ale w skutkach od poprzedniego
przynosiły korzyści. Póki jeszcze trw ała  naturalna ró ż n y ; a mianowicie :
płodność ziem i; póki ro ln ik 'zach o w a ł, dawny stosu- 1 Ozimina.
nek  między obszernością ro l i ,  a potrzebnemi do ich 2. Jarzyna; z czerwoną kon iczyną:
użyźniania pastvviskami i łąkam i; a mianoAvicie póki 3. Koniczyna (  W miejsce ug o ru )  dwa mży koszo -
cena zboża była tak  Wysoka , iż soAvicie AA'ynagra- n a ,  i  ozimina na jedną upra tr iana orkę:
dza ła ,  mały lub żaden dochód z inAA'entarza, póty Koniczyna ogromnie obradzała, będąc uprawianą
AA'ady systemu trzypolowego ugorowego,mniej się uczu- po raz pierwszy w ro l i ,  poprzednim ugoroAveift Syste.
w a ły ,  mpiej av oczy Aupadały. Ale gdy roln ik  za- mero w czystości utrzymywanej  (2), Avyborna ta pasza

(y) PtA Szubert w nagrodę zaprowadzenia uprawy koniczyny w polu, otrzymał przywilej Szlachectwa z nazwą ron Mctfeld. £ po pol
sku: pole koniczyny). — K.

(2) Wiadomo, i'n głównym warunkiem dobrego obradzania koniczyny, jest rola,« chwastów oswobodzona. — K.

I  £-• " ... - ;i • ..
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jak ,się rozumie, powiększyła znacznie zasób nawozu, 
prócz tego i korzyści z inwentarza. Starano się więc 
uprawiać jak najwięcej tej błogiej rośliny.

Ale wr miarę rozszerzania się jej uprawy, zmniej
szało się ugorowe pastwisko. W szakże i temu za
radzono. Bydło rogate stanęło'łetm ą porą na oborze, 
i  do sytości zieloną koniczyną karmione było. Obfi
tość nabiału, a większa jeszcze nawozu; była sku
tkiem tej zmiany. Z zapałem więc rzucano się do 
uprawy koniczyny, b o ,w  niej uważali rolnicy owe 
ar kanimi SM'ego zawodu; ów kamień filozoficzny  po
myślności rolniczej.

Owczarnie zostały zmniejszone lub w całe zniesio- 
ne; a dla bydła rogatego nastąpił wriek złoty. —  A le  
złudzenie nie długo trwało: bo rzecz nip na,prawach  
natury była ugruntowana. W' drugiej rotacyi, koni
czyna mniej już była bujna; (1) po niej zboże mniej 
obradzało ; w . trzeciej zaś jedno i drugie zupełnie 
ocbybiło; a wskutek tego , bydło mocniej uczuło 
głód , niźłi przy dawnym system ie; a prócz tego 
dochód ze zboza był n iniejszy, niżli przy gospodar
stwie czysto ugorowem.

Przekonano się w ię c , iż w tej k o le i, czyli w e , 
dług tego systemu rolniczego, rola nie może być do
statecznie uprawioną, ani zboże w dość czystej źie- 
mi by c siane, alboiviem wielka ilo-sć nawozu zw ie
rzęcego, sprzyja nadzwyczajnie krzew'ieniu się chwa
stów^ a to tak dalece, że nie tylko tłumią one zboże, 
ale naw'et i koniczynę; słowem przekonał się rolnik, 
żęty m  sposobem w miejsce ogrodowej kultury, jaką  
mniemał osięgnąć, otrzymał rolę zaperzoną, zachwast- 
szoną; porzucono Wrięc karmienie^ bydła na stajn i, i 
pędzono je  na u g ą r , .  skutkiem obfitości chwastów , 
w  sztuczne .niemal pastwisko zamieniony. A zatem 
uprawa ugorowa, z tryumfem przywróconą została.1

Jednak ustęp ten , jakkohviek chwilowy, nie był 
dla sztuki rolniczej bezowocnym; albowiem obe
znano się bliżej z uprawą: koniczyny, lucerny,  
esparcetty 5 tudzież przekonano się o nieszkodliwości 
i możności, utrzymywania w letniej piórze bydła na

stajni, paszą zieloną. —  Niechby Szubert  więfcej nie 
dla rolnictwa nie uczynił, dosyć już jest, by imie jego  
w -Annałach Rolniczych  chlubne zajmowało miejsce.

Po mejakiem czasie, gdy jedna część rolników  
chętnie wracała do dawnego trybu, druga pro- 
wndziła tak zwane wolne czyli dzikie gospodarstwu, 
połączając wprawę roślin kłosowych zpastewm em i, 
promyk światła zabłysnął nam z Anglij. — Sławmy 
Thaer,  były Radzca Stanu w Królestwie P lusk iem , 
przełożył na język ojczysty najlepsze pisma A ngiel
skie o Płodozmianach. W ielu rolników niemieckich 
idąc za przykładem samego T h a era , zaprowadziło , 
w miejsce 3połowego , 4ro połowę gospodarstwa: a 
m ianow icie:

1. Rośliny okopowre w świeżym naw ozie;
2. Jarzyna z koniczyną czerwoną;
3. Koniczyna; nakoniec
4. Ozimina.

Kolej ta poprawiła widocznie system Szuberta ; 
albowiem:

1. Skutkiem uprawy okopowej; pole pierwsze  osią
gało z Jednej strony poniekąd ugorową uprawy; z dru
giej zaś, chwasty mocno tłumione i Wyniszczane zostały.

2. Koniczyna idąc tu w ziemię piłodną i świeżo 
z chwastów oczyszczoną, bujniej rosła aniżeli we
dług systemu S zuberta , gdzie uprawianą była w roli,

'•dwiema płodami kłosowemi wycieńczonej, chwastami, 
temi głównęmi jej nieprzyjaciółmi, napełnionej.

Ale i ten system doznał różnych, do zwalczenia 
trudnych zawad ; a to dla tego :

Ponieważ wrymagał odosobnienia r o l i i  nowego pół 
podziału, co wr dawnych gospodarskich stosunkach , 
gdzie role dominialne z wlościauskiem i, pomieszane 
były , było trudneni, łub w cale niepodobnym.

2. Ponieważ ograniczał hodbw'anie inw entarzy, 
niemal wyłącznie na samem bydłu rogatem; z naj- 
większćm uszczerbkiem howu owiec.

3. Ponieważ uprawa zboża, stała się podrzędną; 
a główną rzeczą hodowanie roślin pastewnych, dla 
bydła rogatego.

( 1 J  Im częściej ta roahna w jedno i to samo wraca m iejsce , a n ie p lyteiej ziem ia je st  uprawiana J tem tez mnidj obradza. — K.

■ r '  '  ■ ^  i  ■ '  ' *
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A to li, jak pospolicie pod czas czynienia zmian 
w jakimkolwiek bądź w zględzie, i tu , przekroczono 
nagle , od jednej do drugiej ostateczności, pomijając 
średnia um iarkowania drogę. — System bowiem ten , 
nietylko ograniczył uprawę oziminy, co do obszer- 
ności ro li, redukując ją  z 1/3 części na 1/4  pzestrze- 
ni ornej; ale prócz te g o , wskazał jój nie w'łaściwre 
wcale m iejsca, już to pod względem płodności zie
m i ,  już pod równie ważnym : upraw y roli.

Płodność i upraw a z iem i, są gtównemi bujnego 
obrodzenia oziminy wrarunkami; w nowym zaś syste
mie wcale one nie były zachow ane, jak  to z na
stępującej rotacyi się okazuje.

I. Gospodarstwo 4ro-p o low e:
1. ilośliny okopotve w  świeżym naw ozie;
2 . Jęczmień z koniczyną czerw oną;
3. Koniczyna czerwona} dwa razy koszona , po

częta, na jedną orkę}
4. Ozimina.

Ozimina przypadała zatem tutaj w 4roletnim po- 
gnoju, i w ziemi w cale niedoprawionej. A jeżeli po
ra czasu nie była uprawie ziem i najdogodniejszą, 
Wtedy ochybienie oziminy, było tu niemal pewne.

W krótce poznano w'ady takow'ego 4ro-polowmgo 
układu, i dla zniesienia iGh, powiększono liczbę poi 
do 5 .6 .7  a nawet 8miu; a to dla tego , by mieć większy 
zakres dowolnego wryboru uprawy roślin. — Wymie
nię tu niektóre z takowych wielo - polowych gospo
darstw:

II. Gospodarstwo 5cio-polowe.
1. Okopowe roślin y , jak wyżej w świeżym na

wozie.
2. Jęczmień z koniczyną.

- 3. Koniczyna całorocznie.
4. Koniczyna do czerw ca; poczem ziemia się 

doprawia i uprawia , pod:
5. Oziminę,

Tam gdzie grunt jest tak jednostajny, iż na każ
dym zagonie koniczyna z pcwmością obradza} przy tein 
łąk jest mało ; a bydło rogate znaczne przynosi korzy
ś c i ,  tam zaiste kolej ta , jest dobra: albowiem, ozi
mina jest tu pew'na } a do tego wiele się zbiera paszy.

III. Gospodarstwa 6ścio - polow'e :
Jak wyżej z tą różnicą, iż po oziminie w  

5tyin polu , zbiera się.
6. Jarzyna.

Gdzie tyle się tworzy nawozu, że po zebraniu ko
niczyny w 4teiu polu, rolę dobrze ugnoić można, tam 
kolej ta jest stosowmą, gdyż ziemia ma tyle płodno
ści , iż niezawodnie i jarzyna w 6tem polu dobrze 
obrodzi.

IY. Gospodarstwo 7mio - polowe:
1. Okopowe rośliny, jak wyżej w śwńeżym na- 

W'ozie.
2. Jęczmień z koniczyną.
3. Koniczyna 2 razy k oszon a; i
4. Ozimina.
5. Groch, na połowńe zwyczajnej ilości naw^ozu.
6. Ozimina.
7. Jarzyna.

lub te ż :

1. Okopowe rośliny.
2. Jęczmień z koniczyną,
3. Koniezyna 2 razy koszona ; w jesieni na pa

stwisko dla bydła.
4 . Koniczyna raz koszona i  uprawiona pod :
5. Oziminę.
6. Groch w ugorze, połową zwyczajnej ilości na- 

w'ozu ugnojonym; i
7. Ozimina.

W  kolei te j , wuęcej się uprawńa ozim iny; ale zu
pełnie pewną tylko je st, ta , co się siewa po koni
czynie w 4tein polu. Po groehu zaś , najwięcej ochy- 
bia.

Y. Gospodarstwa 8mo-polowre:
1. Okopowe rośliny.
2. Jęczmień z koniczyną czerwoną. ]
3 . Koniczyna jak wyżej.
4. Koniczyna jak  wyżej, 
t). Ozimina.
6. Groch jak wyżej.
7. Żyto.
8. Jarzyna.
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Z takowego rozwinienia, czyli rozprzestrzenienia rolę ugorować i żytem ją  obsiejemy; żyto wtenczas 
zakresu 4ro-golowych zasad, te wyniknęły korzyści:  byłoby także niemal pew ne, a naw et,  chociażby nie

1. Według okoliczności powiększyć ta można uprą- w świeżym-nawozie było uprawione; albowiem sku- 
w ę 'ro ś l in  kłosowych. tkieni ugorowej o r k i , ziemia będąc w ielokrotnie wy-

2. Uprawa ich jes t  w części zupełnie pew ną; a s taw ioną, na działanie wpływów atmosfery: słońca
w części stać się n ią  może. Pierwsze ma miejsce po i ciepła, tak  dalece się upłodni, już to bezpośrednim
koniczynie dwuletn ićj; a tćm bardziej;  jeżeli rola ich . w pływem, już  przez działanie ich na rozkład
nieco się tu  pogno i; niechby tylko połową- zwyczaj- zawartego w ziemi humusu , z grubych koniczyny ko-
nej ilości nawozu; drugie zaś nas tąp i,  jeżeli po tejże rzeni pochodzącego, — tak dalece mowie, ziemia się
oziminie nie będziemy uprawiać grochu, ale raczej upłodni,  iż niezawodnie obfite w-yda plony.

( Dafszy ciąg w następnym N rz e . )

W y c h ó w  O w
O p a s z y  z i m o w ó j  i l e t n i e j  o w i ec  m e r y  n o  s.

( Ciąg dalszy )
Skoro się owce paszą na koniczynie, bądź to czer

wonej lub b ia łe j ,  bardzo łatwo podpadają wzdęciu'się. 
Najniebespieczniejszeni jest paszenie owiec na koni- 
czvsku , z którego koniczyna zóbraną zosta ła ,  i na 
nowo listki na 3 do 4 cali wypuściła; w bardzo krótkim 
czasie, bo w parę godzin, można tu całą gromadę owiec 
stęac ić .—  Dla tego, tylko sam ow czarz , lub owcza
r e k ,  na którego uwagę z pewnością rachować można, 
może tutaj owce pasać. Jednakże za niózmienne pra
widło mieć powinien : aby dłuiej n a d p ó ł  godziny, nie 
p a ść  tu owiec ; poczem przepędzić  je  na pastwisko su
che i nieszkodliwe, i uważać, czyli która z nich nie 
poczyna się w zdym ać - Jeżeli po upływie godziny, u  ża
dnej owcy, lewy. hók, mocno się nie w znosi, tedy mo
że na powrót wrócić na koniczysko, zachowując tą  
samą ostrożność. Ma się rozumieć, iż tylko pod czas 
największej pogody, na rzeczonem pastwisku, czyli 
na rżysku koniezynnein, owce pasać m ożna , i to po 
znpełnem zniknieniu rosy. Nakoniec pasąc tu  ow ce, 
podobnie jak na wszystkich tłustych i bujnych pa
stwiskach, należy ciągle je  przepędzać z miejsca na 
miejsce, gdyż inaczej owca stojąc czas niejaki na 
jednćm miejscu, jo zbyt p rędko , i, łatwo się wzdąć 
może.

Gdzie się uprawia koniczyna czerwona lub biała 
na pastwisko letnie dla owiec, dobrze jest nie dosie-

i e c. W e i n a .
wać niemi kilka m orgów , by mieć w bliskości miej
sce ,  na które spędzają się owce, ( j a k  to wyżej na- 
mieniłem ) gdy na koniczynie do pewnego stopnia się 
nasyciły. Jakkolwiek rzecz ta zdaje się być mało 
znaczącą, jest przecież w swych skutkach nader ważną. 
Przyjmijmy np. iż pole koniczyny na pastwisko prze- 
znaczonćj, otoczone jes t  dó koła  poletkami, inneini 
roślinami uprawionemi; gdzież tu pędzić ow ee, chcąc 
zachować w paszeniu, wyż wymienione, tak  ■ważne 
prawidło^?— Mając zaś ivolne miejsce obok koniczyny, 
wtedy już tylko poniekąd, przez złą  wolę, lub najwię
ksze niedbalstwo paszącego, owce zatrute być mogą.

Koniczyna biała,  av ogólności mniej stać Się może 
szkodliwą przez wzdymanie owiec, nizii czerwona; 
poniewraż zwykle, na słabszej roli się siewa; a na
stępnie mniej bujnie czyli mniej gębczasto rośnie. 
Skoro zaś biała koniczyna bujnie wegetuje , w ów 
czas Wypasania je j  , mianowicie zanim okw itn ie , 
stać się może równie szkodliwem ja k  czerwonej ; a 
mianowicie na drugim poroście: to jest: gdy popoprze- 
dniem wypaszeniu , tak podrosła, iż wiatr kolysa juz 
je j  listkami; co w bujnej ro l i ,  i pod czas ,pory Czasu 
wegetacyi sprzyjającej, ma miejsce około dni 14 po 
poprzedniem ivy paszeniu.

Pod czas kw itn ienia, koniczyna b ia ła ,  mnićj jest 
cwćom niebezpieczna, gdyż zapach kwiatu jes t  im 
tak p rz y k ry , iż tylko zielone listki obgryzają, a 
kwiat av całości zostaje. Ale skoro tenże kw iat zo-
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Sianie pokoszony, i ’ leży niechby dzień jeden na po
k o s i e , wtedy mocny jego zapach się ulotnią i owco 
chętnie go pożywają.

Pas tw iska ,  bądź to sztuczne lub natu ra lne , na
leży niezbędnie podzielić na obręby, i  te w ustano
wionej kolei wypasać. Urządzić zaś następstwo wy
pasania ich ,  w ten sposób, by za nim ostatni obręb 
zupełnie wypasiony zostanie , na pierwszym trawa 
dostatecznie pourość mogła. Pastwisko bujne, np. 
sztuczne w  mocnej r o l i ,  można na dwa tylko obręby 
przedzielić, i ciągle na p rzem ian , przez- dni około 14 
je wypasać. W  tym bowiem czasie, pod czas pory , 
cożkolwiek wegetacyi dogodnej, podrąsta dostate
cznie t raw a ,  ( lub kon iczyna) ; odchody owiec wie. 
trze ją  i  rozkładają  s i ę , U traw a nabiera właściwego 
je j  smaku. Przeciwnie zaś , gdy ovree c iąg le , dzień 
po. dniu po calem pas tw isk u  chodzą , najprzód  zanie
czyszczają mocno swemi odchodami trawrę ; powtóre , 
wiele jej daremnie tfatują.

Im zaś pastwisko jes t  s łabsze, tern na więcej obrę
bów podzielić je należy, jeżeli jest dosyć obszerne, 
aby każdy o b rę b , paść się mającą gromadę owiec 
mógł pomieścić. Podzieliwszy pastwisko na 3 obrę
by , i pasząc ńa każdem z nich po dni 10, tedy każde 
Sntieć będzie odpoczynku dni 20, w ciągu których tra 
w a dostatecznie podrośnie. Na 25 • m. poi. można paść 
około 400 owiec.

Niepodobno jest oznaczyć, ilość pastw iska, jakiej 
owca do dostatecznego wyżywienia się przez lato 
potrzebuje; najprzód,  ponieważ dobroć pastwisk jest 
bardzo ró żn a ;  powtóre ,  ponieważ wplyw'y przyrodzo
n e ,  są tak  zmienne, a na właściwe owcom pastwi
s k a ,  to jest lekkie i suche, tak  mocno działają’; na- 
koniec, ponieważ i między gatunkami owiec, co do 
ich wzrostu i  w a g i , wielka zachodzi różnica. — Dla 
teg o ,  staranny o swe domowe zw ierzęta gospodarz, 
tein bardziej na przedmiot ten winien zwrócić swą 
u w a g ę ,  i tak  pastwiska urządzić,  by otvee jego ni- 
gdy głodu nie cierpiały, lecz w każdej p o rz e , dosta
teczną miały paszę. — Aby w tej mierze niejakie 
wskazać praw id ła ,  domieszczdm tu w ykaz ,  ile owca

potrzebuje przez dni 180 letniego pastwiska., w  ró
żnych gatunkach ziem i, wrzjęty zd z ie lą  Bloka.

P. Blok dzieli pastwiska na 10 klass , w następnej 
stopniow'osci:

Pastwisko I. K lassy : na I owcę pręt. kwadr., 
na 10 owiec 2 mor. mag. i 93 prętów kwadr, a na 
100 owiec 25 morg. 36 pręt. kwadr.

Pastwisko II. KI. na I owxę 50f p. k . ; na 10 owiec
2 m. 144 p. k . a  na 400 owieę 28 m.

Pastwisko III .  KI. na owcę 56j73 p. k. na 10 owiec
3 ni. 27 pręt. na 100 owiec 31 m. 90 p. kw.

Pastwisko IV. KI. na'ow'cę 64$ p. k . na 10 owiec
3 m. 10S p. k. na 100 owiec 38 ml

Pastwisko V. KI. na owcę 7 5 |  p. k. na 10 owiec 4 
m. 36 p. k. na 100 owiec 42 m.

Pastwisko VI. KI. na ow'cę 9 0 | |  p. k , ńa 10 owiec
5 m. 7 J  p. It. na 10Q owiec 50 m. 72.,p, k .  '

Pastwisko VII. KI. na owrcę l l 3 f  p .k .  na 10 owiec
6 m. 45 p .k .  na 100 owiec 63 ni.

Pastwisko VIII. KI. na owcę 151J p. k. na 10 owiec 
8 m. 72 p. k. na 100 owiec 84 m.

Pastwisko IX. KI. na  owrcę 1 ni. 46 p. k. na 10 owiec 
12 m. 108 p .k  na 100 owiec 126 m.

Pastwisko X . KI. ńa owcę 2ni. 93 p. k. na 10 owiec 
25 m. 36 p. lt. na 10 owiec 252 m.

Stąd się w y k ry w a, iż chcąc wykryć ja k ą  ilość 
na pewnej przestrzeni g run tu ,  w letniej porze wyży
wić m ożna, należy dokładnie rozpoznać naturę pa
s tw iska ,  bądź to sztucznego lub /samorodnego * co po
wtarzam , zostawić się musi rozwmdze gospodarza, 
pomnąc na liczne odcienia, jakie pod względem do
broci pastwisk miejsce m ają.— Następujący przykład, 
może posłużyć za wzór wyrachow ania , ile na danej 
przestrzeni oznaczonego gatunku g run tu ,  owiec w le
tniej porze wyżywić można.

Fohvark  N. ma roli I. Klassy 1000 m. mag. P a 
stwiska dla ow iec : I. Klassy mor. 100. II .  Klassy 100. 
V. Klassy 100. Podział poi jest następująęy:

1. 100 m. Ugor świeżo mierzwiony.
2. 1Q0 m. Oziminy z koniczyną.
3. 100 m. Koniczyny ńa  s ian o , raz kęszonej i rolę

uprawia się pod oziminę.

P
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4. 100 m. Oziminy.
5. 100 m. Jarzyny z biali), koniczyną.
6. 100 m. Całoróżńego pastwiska dla owiec.

( 50 m. pastwiska do końca ezerwea ; po-
7_ 100 m< i  czdm ugór pognojony.

" 50 m. grochu, wyki i t. p. w świeżej
( mierzwie.

8. 100 m. Oziminy.
9. 100 m. Kartofli (gdzie był g roch .* mierzwy).

10. IGO m. Jarzyny z białą koniczyną : na wuosnę pa-
stwisko do końca czerwca, poczem ugor 
jak  wyżej.

Z pewnością przyjąć można, iż na pastwisku sztu- 
cznem, w I- KI. g run tu ,  więcej m ożna hodować owiec, 
niźli na sainorodnem, w tymże gruncie pastwisku ; je
dnakże przyjmiemy tu ,  tę samą ilość;  to j e s t ,  na 25 
mor. 100 sztuk owiec.

•Na rżysku ozimem, owca przez dwa miesiące mieć 
może dostateczną p a s z ę ; zatem 200 m. rżyska ozi
mego , według powryżśzego p rzy k ład u , ( gdyż na rży
sku N. 2. znajduje się czerw’ona koniczyna, której

■wypasać owcami n ie m o ż n a )  odpowiada 7 0 m. letnie
go pastwiska.

W edług te g o , wyzywiemy letnią paszą na rzeczo
nym F o lw ark u , biorąc okrągłą sum m ę:

1. na lOOm. L K h  pastwiska samorodnego owiec 400
2. na 100 m. II. KI. o w i e c .......................................... 360
3. na 100 m. V. KI. owiec . . . . . . . . 230
4. na 100 m. sztucznego pastwiska w N. 6. owiec 400
5. na 100 m. — .— w7 jij, 1. (przez

3mies: od kwietnia do czerwrca) owiec2Q0
6. na 70 m. rż y sk a 'N .  4. i N. 8. ow'iee . . . 280
7..na 50 m. sztucznego pastwiska w N. 7. przez

3 miesiące owiec . . . . 1 0 0
Sumffia owiec , 1970 

Nie potrzeba pewrnie przypominać, iż powyższy 
obrachunek ma tylko służyć za wrzór wyrachowryWa
nia pastw iska letniego nie zaś za normę postępo
wania ; n a jprzód , ponieważ rzadko się zdarza ro la  
tak jednostajna, hy ogólnie do jednej klassy przyjętą 
być mogła; pow tóre , ponieważ różne miejscowe oko
liczności rzecz tę nader zmieniają.

R o z  ni a i t e P r z e d m i o t y .
• Z d a n i a  i r a d y  J a  k  ó b a  B u j  a u 1 1, R o l n i k a  

F  r  h n e u z  k i e g o .

( Ciąg dalszy )
Skutki tych dWÓfch okropnych dla Francyi k lę sk ,  

rozciągnęły się do kilku wieków. Przez tenże c z a s , 
system trzypolowy ugorowy , jako  rzeczywiście, wylu
dnieniu óWczaśowemu odpowiedni, utrzymał się i 
ugruntował tak dalece: iż go uważano za jedyny spo- 
sóbUiprawiania ziemi.

Tym czasem poznano, iż system ten, powiększa
jącej się ludności, w dostateczną zaopatrzyć nie mo
że żywność; że przy nim produkcya, i dochody W7 wste
cznym z ludnością zostają stosunku ; i że zaćhowanie 
g ó , łatwoby mogło zrządzić taki sam skutek, dla k tó 
rego do Francyi przed k ilku wiekami wprowmdzony 
został;  to j e s t : głód. Albowiem , rzecz bardzo wi
doczna; iż skoro na jednej i tć j  samej przestrzeni,

jedną i też samą ilość, jednyeh i tych samych roślin 
uprawiamy, w tedy dóchod pośredni, być' musi nie
zmiennie ten sam. Dogodność lub ńie dogodność pory 
czasu, zrządza tutaj niejaką różn icę;  ale pospolicie 
nie na korzyść, ale że stratą  dla ogółu.

Prócz tego, przekonano się : że system ten , mało 
tworzy nawozu; że ciągłą uprawą jednego rodzaju 
rośliiy, ziemia się p łoni; a następnie, że dochód ro
czni coraz bardziej się umniejsza.

Postrzeżenia te , zrodziły nowy system ro ln iczy , do
kładniej na przyrodzie roślin i ziemi oparty ;' bardziej 
do urozmaiconych potrzeb społeczności, zastosowany. 
Ł ą k i  i pastwiska sztuczne, uprawa hurtowa karto f li ,  
tureckiej pszenicy, roślin olejnych, włóknistych, far- 
bierskich i t. p. dostarczają rolnikowi potrzebnej dla 
inwentarzy paszy , produktów i pieniędzy. A nawśF 
plon zboża się pow iększy ł: bo się powrięks,zyła massa



—  24  — ■

naw ozu; nakoniec, ludność i dochód napewniejszej 
ugruntowany został podstawie.

Belgija i -F ra n c ja  północna- i wsehodnia , część 
W łoch, niektóre Prowincyje niemieckie, pruskie i  
szweckie; Anglija i Szkocya, dały najprzód dobry przy
kład tej noWej uprawy ziemi.

W  środku i w zachodniej części Francyi, obszerne 
łany bujnej ziemi uprawiane są dotąd w sposób tr z y  
połow y ugorowy; i dla tego, widok ich przypomina nam 
stepy wyższej Azyi. Wszędzie ten nieszczęsny system 
wpoił się tu  w zwyczaj i w obyczaj rolników.

Bady i  Przestrogi.

Jak  koń potrzebuje dobrego stajennego, tak  rola 
dobrego rolnika.

Obieraj dzierżawcę z tą  starannością, z  jak ą  obie
rałbyś sobie towarzysza lub wspólnika.

K to niszczy swego dzierżawcę, niszczy swój ma
jątek.

Kto zaniedbuje swoją ziemię, traci przynajmniój 
jednę trzecią część swego dochodu; n jeżeli j ą  w sta
nie zaniedbanym przedaje, przynajmniój połowę swe
go kapitału.

Kochasz twoje dzieci:!— trzymaj w porządku twój 
m ajątek .

Nie mówię, byś sam gospodarzył; ale raczej byś 
doglądał ałiy w tym majątku dobrze gospodarowano.

Zadzierzawiając twoją ziemię, połóż w kontrakcie 
dzierżawcy za pierwszy warunek: aby jedna trzecia  
część, roli ornej, corocznie uprawianą była roślinam i 
pastew nem i.

Pozwolić dzierżawcy, poddzierzawiać ezęść wydzie
rżawionego mu majątku, jes t  to samo: co obładować 
osła podwójnym ciężarem, okulbaczyć dwiema siodła

mi, ściągnąć dwiema popręgami a prócz tego, obsy. 
pać go rojem szerszeni.

Dobra gospodyni domu, jest skarbem; jest nieodzo
wnym 'warunkiem pomyślności w gospodarstwie.

Pod czynną ręką  gospodyni, rozsądnej, pilnej i s ta 
rannej, wszystko rozkwita  i zajmuje (1)

Nie udawaj się na jarm arki,  tylko w razie nie
zbędnej potrzeby: i bez ciebie dosyć tam będzie pijaków, 
próżniaków i żarłoków.

Skoro często oddalasz się z domu, czas i pienią
dze daremnie tracisz; w  domu wszystko idzie leniwo, 
niedbale. Je s t  to gorzej, aniżeli palić świece wraz 
z obóch końców.

Oszczędność jes t  najpewniejszym zyskiem; nie za
wsze możemy zarobić; ale utrzymamy to, co oszczędzić 
potrałimyr. .

Nie trać daremnie tego, co się stać może uiytęez- 
nóin, człowiekowi, zwierzęciu, ziemi.

Garść słomy, daje dwie garście nawozu; a  ten wy
da garść ziarna.

Każda rzecz niech będzie w swem miejscu. Miej 
staranie o narzędziach rolniczych; słonce i deszcz, o- 
żywiają ciała żyjące, a niszczą martwe. Skoro zaś 
zniszczone zostaną, potrzeba na nowe: drzewa, żelaza 
pracy i pieniędzy.

Nazwyczajaj od młodości twe dziatki do nagroma
dzenia i zatrzymywania.

Starannie i skwapliwie chódi około żniwa; więcej 
bowiem można tu stracić w jednym dniu, niżeli zyskać 
przez tydzień. '

Niech dzieci utrzymują regestra  twych zbiorów, 
wydatków, kupna i przedaży; tym sposobem nawykną 
do porządku i regularności; a te są duszą i pierwszą 
zasadą dobrego mienia i spokojności.

(D a lszy  ciąg nastąpi)

( 1 )  N ab ia ł, drób podwórzowy, i trzoda ch lew n a , należą  do gospodarstw a kobiecego. A ileż to naszych paniow Gospodyń, n ie ma 
Ładnego wyobrażenia o dokładnćm  obchodzeniu się z nabiałem  ;1 — Nie zna: że kury n iosą  ja ja  tylko do roku czw artego ; zatóm 
w iększą ich część darem nie ż y w i: t  Źe trzodę c h le w n ą , z korzyścią w le tn ie j porze żywić m ożna: koniczyną z ie lo n ą , w y k ą , i 
podobnemi p o ro ś lin a m il— Przyp: Autora.

R edaktor  T ygodnika, Nepomucen Kurowski. — w D rukarn i PIASTA przy Ulicy M azowieckiej Nro 1J49.


